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P. Sedzinki. Ale w tej chwili nadbiegł Sędziwój i pehnąi go z
csłsj starczej siły, tak że len zwaliwszy się w ciężkiej19 (dolce o (oslnotf Pomorza. ■‘- l* #  ■

O pow ieM  z  Ś w ię to p e łk a  W ie lk ie g o , “ ę ' ^ ' o . K ° =  v H * . r  hol-
k s ię c ia  P o m o rz a . mem.

fO'ae deisz?) W t#j chwi i wble8*a Dobrom.rs. Wuo;Uwa
1 ,8  * ' chciała ma ją przed itswię.

W taj chwili towarzysz Wclltnirą v. Hsnkershsim — Nie mam czasu! cdrzakł Wolimlr.
rozmawiając z Karłem zapytał: — Zostaniesz z nami.

— A gdzie ten stary dziad Sędziwój ? . ,
Ktoś uchylił drzwi z wewnęsrz komnaty, Jakiś (Dokoiozinia naBtąpi)

zniednłężniały starzec wyjrzał otworem.
— Oto cni — — —
— Tan, zawołał v. Hankeraheim. — Ależ to mło*

dy kapłan Swiatowtta, którego spalić miałem na za . F. Sędzickl.

— Nie kapłan iwiatowita, ala kapłan narodu Sio P o w i e d z t a m n i e , c o  t o  z n a c z y ?
wian odparł z dumą starczą Sędziwój. ■

V. Hsnkarsheim postąpił, aby starca złapaó. Za Czemujjolee człek ja szczęśliwy,
słoniła go jadaak Witosława. , . wszesfcko sę do niego smnłeje,

— I to mój opiekun i nauczyciel — zawołała * . ,
zwracając wzrok ńa brata. a ciaa smutek go opadnie,

V. Hsnkersheim zatrzymał eię przed panientą i zaro mankoli;ą wisje ?
rzekł patrząc na nią dtwiąoo i pogardliwie :

— Ładna dzierlatka ! P rnda  się w obozif. Ludze patrzą jak na trupa
— Panie v. Henkershelm 1 Zostawcie ją mnie, i podadzą ledwie ręci,

jest tam jeszcze jedna, Dobromira. Zasłużyłem sobie a w drz8W szumie, wiatra wcds
za tyle wiernej służby i przyda mi się, gdy będę pa- czujesz prawie same jęci.
nem Lubitlewa — wmieszał się Karl.

_  JTresch.r aber strammer K arl! -  mruczał Niwe webiakt adaj,
v. Hankeraheim patrząc na podłego sługę. , . .

— V. Hankeraheim 1 — zawołał Sędziwój, ależ rozkwitniony cboobe iąo i,
tak według słów Swiętybora nazywał się i napastnik smutnie nawet ptoch zasgier o
na dworzyszcze jego w Starogardzie i zabójca syna i — le jak wiedno tropią bąci.
By nowej.

Witosbwa i Wolimii spojrzeli ostro na rudego i Szpreohe, figle nie rozbawią
opasłego ryoerza. Wszędze Smętk żałobę wploto
i i . Von*artaI diśź kr®kan1̂ ,.1 ^ ^ ° gi 1 ~  ZaW° A ciee zgłuszyaz go na obwilkęłał tenże, pchnąwszy szorstko Witosławę. 6 :  .__

— K .0i.- -  ..wolał Woltalr, .tanąwszy przód olo. “ “ ““ I c« obmt“ '
h,rdo< . . , . . .x Skąd sę bierze, po co przyńdzie

— Presz psie niewdniku! WMąozay mi bądź, j tak „sreatko przeinaczy
żem ciebie nwolalł z gniazda i pscgo gndu i wycho omri. . ,  . r_ .mn j ror.„  ?
wał w naszym dachu ludzkim. 8“ ateW 1 f ema Da* dr«CŁy J

— Miecz z pochwy gsdzino niemiecka! — Zawołał (.htoże mnie to wetkmaozy ?
młody rycerz.

— Zdechnij psie ! zasyozał v. Henkershelm, nie
spodzfsnie usiłując zadać cios sztyletem młodemu ry . i • j. l
cerzcwi, który jednak ustępił kilka królów, a różno O u C l l O C l Z G I l l G  ( l n i  Z S i P U 8 t O V  C i l  
oześnit wydobył miecz i zadał straszne pcbnięcls na
pastnikowl, tc ten zwalił się na ziemię w  d a W l l V C l l  C Z a S a d l .

Karł wybisgl ia brzsg ganka, aby przywołać łu J
żaków. Ale że wszyscy rozbiegli się pa zabudowaniach, Kilkutygodniowy okres tzasa przed w*elk'm pc
przechylił się nad krawędzią, aby zawołać. stem wyzyskiwano dawnej, podobnie jak i izisiaj, gwcli

— Do miecza! rozwesslsnia posępnego ozoła i odegnania ozarnych
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myśli, nadchodzących szlachtę w jej codziennych spra­
wach. Zwano ten czas w Polsce zapustom, czyli tnie- 
zopu8‘em, chociaż ta cstatatnia nazwa w średnich 
wiekach wyrażała raczej wstrzemięźliwość od tnieea.

W ostatni wtorek przed .popieloem" po wiola 
demseh szlacheckich w Polsce zabawiano się w tsn 
sposób, że najwymowniejszy z gości prawił .kazanie", 
złożone ze wspomnień, śmiesznych dyktsryjea i popi 
sów staropolskiego dowcipu. Później następowała suta 
wieczerza mięsna, która po półnooy zamieniała 8ię w 
,opknr*k“ ze śledzi, jaj i mleka.

Inny obyczaj był znowu na Litwie. Gdy północ 
nadeszła, wnoszono na stół półmisek z przykrywą, którą 
podnoszono z uderzeniem godziny 12. Z pod pokrywy 
wylatywał wróbel, a na półmisku pozostały — dwa 
śledzie.

W K'akowia obchodzony był tłasty czwartek naj 
uroczyściej przez przekupki które, śmiesznie poprze 
bierane, uprawiały wtsołe tańce, pozwalając sobłs na 
wet zaoispiąć dygnitarzy. Każdy z nich wykupić się 
musiał datkiem.

Lud wiejski między Odrą, Karpatami a Dnieprem 
obchodził dni zapustne, przebierająo się za tura, niadź 
wiedzia, konia, kozę lub za cygana. Śpiewano przy 
tem i tańczono wesoło. Na pedgórzu Karpackiem 
głowa tura była zrobiona z drzewa, tak, że ruszały się 
szczęski, z paszczy zwieszał się ogromny język z czar 
wonego sukna, pod szyją zawieszony był dzwonek.

Na Mazowszu, Kujawach i Podiadu w ostatni 
wtorek obwożono „kurka", wystruganego z drzewa. 
Do .kurka" parobcy przyciągali napotkane po drodze 
dziewczęta i gospod, otrzymywali od nich samokcly- 
kl, z których wieczorem wyprawili sobie wesołą ucztę.

U Kurpiów ‘w puszczach Mazowsza w ostatnie 
dni zapustne objeżdżał na koniu jeżizieo wyobrażający 
.zapust". Ws wtorek przed północą przybył do chat 
obsypywał wszystkich popiołem, z karczmy wypędził 
pijaków,wy trącał kieliszki z zódką i gasił wszędzie świat 
ła. W czasie zapustnym żacy szkolni urządzali różne ig­
raszki, teatralne, któro roz taczały szerokie kręgi po 
Witlkcpslsce i Mazowszu, niosąc w sobie wiele mó­
wiące zawiązki późniejszej sztuki teatralnej. — Znacz 
nie późniejszą tradycją są t. zw. „kuliki", urządzane 
w dawnej Polsce szlacheckie dwory.

Na dnie zapustne są też i przysłowia Udowe, prze 
przeważnie przepowiadające urodzaje, przysłowia, które 
w dziełach bandaczy rzeczy ludowych, jak Zygmunta 
Glogera i Klonowioza, skrzętnie eą zanotowaee stano 
wiąc przyczynek do etnografjł łoltoryełyki polskiej.

Jak obchodzono zapusty 
na Kaszubach.

(8.) Na Kaszubach (tak samo jak i w innych dzielni­
cach Pomorzu, zwłaszcza na Kociewin zbierały się ca 
ła gromady osób, które od gospodarza do gospoda 
rza, od wb! do wsi ohodziły i z rzędu przez kilka dni 
jadły i piły.

Praoy w owym czasie bowiem pilnej już nie było’ 
a zresztą nie wypadało w tym czasie praoowaó.

Bo np w okolicy Wlacków wierzono, ła  w dni 
zapustne nie należy prząść, bo bydło wszy by dostało, 
a ktoby wtenczas szył koszulę, to stałby się 'ofiarą 
tych pasożytów". (Tę przestrogę nie zawodnie sobie 
utworzono na to, ażeby usprawiedliwić próżnowanie i 
i objadanie się). W niektórych okolicach obchodzili 
parobcy a i osoby poważniejsze z przebranym koniem 
zwanym .koniem zapustnym", zjadając u gospodarzy

plzcki, pieozone przez ostatnie trzy dni bez przerwy 
pijąe miód i wódkę.

Oczywiście nie obyło się bez zabawy i tańców. 
Ba mówiono nawet, ża ,kto w zapusty nie tańczy temu 
len nie urośnie".

Okolicznością która nakłaniała ludzi do tego ro­
dzaju ucztowania i zabaw był długi post, dawniej su­
rowo przestrzegany, jaki i stal przede drzwiami.

Ocprawda, to w zapusty nie wszędzie i nie każ­
demu starczyło na wyborna jadła, a nawet na zwy­
czajny kęs mięsa.

I tak dr. Nsdmorski podaje następujący wierszyk 
z okoli jy Płuoka :

Na te mniły zopuste, 
wojsdła nąm kotka mnięsc z kapustę 
A jo wrzeszczoł chyoom, obyoom 
ais mnięeo belo w... com.

W czasie zapustnym odbywało się też naturalnie 
najwięcej wesół. Niektórzy wykorzystali tę okilloznpść 
ażeby się na nioh „wyźeraó" i upijać, zwłaszcza, że w 
owym czasie wtsoła trwały kilka dni z rzędu.

Byli też i tacy, któryoh specjalnością było w owym 
czasie obiegać się o ożenek. Nie czaBem dla szcze­
rych zamiarów .żeniaczki" ais poprostu dla wyjadania 
I upijania się podczas „wyględów" itp.

O nich to pewien wierszokleta WerrazDziemian nie 
żyjący juź dziś, ułożył nawet wierszyk podany z pa- 
mięci i uzupełniony przez p. K, Wiśniewskiego a oglo 
szony poniżej:

Wierszyk tsn rznea bardzc charakterystyczne 
światło na sposób obchodzenia zapuBt na Kaszubach.

Oto on:

Kwater I czas zapustny no Kaszubach
we wierszu zebrał i uzupełnił 
Karól Wiśniewski Chojnice.

Kawaler jak sobaka stara i
Przez rok cały od żeniaczki zwarai
Wchodzi w zapustne konkury, do panny

(i wdowy
Gdzia wielki posag i chleb gotowy.

Żeni*) się wyłącznie na zapusty 
Bo ma wiecznie brzuch pusty.
Szuka, gdzie by do syta 
Napchał brzuch i kwita.

Placki, pączki i ruchanki,
Wszystko zjada z miłości dla kochanki 
Wypija wódki piwa i groki,
Aż biedaka bolą boki.

Powiada do paaoy : Szkoda, że czas krótki 
Nie możemy już wypić zapowiednlsj**) wódki, 
Byłaby z nas dobrana para. —
Ale w poście ślub — to wara"
Zaleca się i nawet oświadcza się śmiało 
Bo wie, te  do wesela czasu za mało.

Stary kawaler ślubu się juź nie boi,
Bo post przed drzwiami stoi.
Panna młoda ślubów się nie stracha 
Bo ma za najmilszego Stacha,
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Który na zapusty nie wyjadał 
Ale po tańcach z nią więcej chdzał 
Czekają obaj tylko Bożego Ciała 
1 Stach Marysię a Marysia Stacha 

(będzie miała.

*) zabiera się do teniaizki. **) Wódki ;(IepBzej) 
którą się częstowano z okazji zaręczyn prz d zapo 
Władziami.

Z podań ludu pomorskiego.
U karana c h c iw o ść  i n iezgoda.

Pomiędzy wioską Sławęoinem a Obrowem, w pow. 
chojnickim, znajdowały się dawniej obszerne bagniska,. 
które nazwano Biotami Dzwonowskieml. —

Dziś te błctniska ja t przewainie osuszono i za­
mieniono na łąki i rolę.

Ma miejsca tern stała dawnej bardzo piękna wio- 
ska, która należała się pewnej bogatej i bogobojnej 
wdowie. Poneważ wdowa była bezdzietna i nie po­
siadała bliższych krewnyeh, więc przsd śmiercią prze 
znaotyła przed śmiercią testamentem wioskę tę po 
międzi sąsiadów, z którymi tyła w bardzo dobrej 
zgodzie.

Chciała w ten sposób odwdzięczyć się za udzielo­
ną czasem pomoc i poradę i przyczynić się do powięk­
szenia ich dobytku, zwłaszcza, ta wszyscy aż do tej 
chwili tyli ze sobą wprost w idealnej zgodzie.

Niestety zgoda ta się odrazu popsuła, gdy niebo 
■zczkę dobrodziejkę pochowano i gdy się sąsiadzi do- 
wis dzieli o testamencie.

Choiwcść i zazdrość zapanowała w ich
Ich sercach i katdy marzył tylko o tern, jakby ot 
rzymaó najlepszy kawał grunta. Jeden Osobie upodo­
bał najżyczniejsze grant, ów najwydajniejsze łąki, a 
tamten najpiękniejsze zabudowania I jeden nie ty ­
czył drugiemu jakiejś zdobyczy. Zamiast barmonji i 
zgody, która dotychjzas znamionowała stosunki między 
gospodarzami okolicy, zapanowały niebywale kłótnie, 
klątwy i bójki. Niejednokrotnie nawet przeklinano 
pamięć i dobroczynność nieboszczki.

Nieboszczka wyznaczył* wprawdzie termin, po 
którym dopiero sąsiedzi mieli podzielić się jej mająt­
kiem. Jednakie 1 do chwili oznaczonego terminu 
kłótnie i ewary się nie skończyły, lecz przeciwnie w 
miarę zblitania się wyznaczonego dnia, niezgoda i ob 
raza Bota stale się wzmagała.

A t nadszedł wyznaczony dzień. Jeszcze przed 
wsehodem słońca zbiegli się sąsiedzi, gdyż katdy pra­
gnął zdobyć sobie najlepszy kawał ziemi.

Lecz jakiet było ich zdumienie i przeratenie, gdy 
przybyli na miejsce ?

Prześliczna wioska wraz z wspaniałym zsmkiem, 
za smukłym kościołem, urodzajnemi niwami, złotymi 
łanami zbót oraz togatemi trzódimi bydła przepadła, 
a na jej miejscu widać było jedynie obszerne, nieigłę 
bione bngoiska.

Zrozumiali teraz po niewozesie, te  okazali się 
niegodnymi wspaniałomyślności dostojnej nieboszczki i 
te  Pan Bóg widać nie choiał dopuścić, aby dzieło bo­
gobojnej niewiasty stało się kośoią ciągłej kłótni i 
niezgody, dla tego ziemi i wiosoe zapaść się kazał. 
Zrozumieli te t tera?, te  chciwy dwa razy traci. Po 
po pierwsze stracili dotychczasową harmonję, niejeden 
stracił tet duto z tej okazji na pijatyce i zaniedbywa­
nia się w gospodarstwie a również stracili wyznaczony 

. im dział.
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Mając przed Bobą jednakowoż objaw gniewu Bo 
tego, opamiętali się, zaprzestali dawniejszych swarów 
I na nowo tyć zaczęli w w zejemnej zgodzie.

Wioska jedynie wraz z tyznetnl tenami jot się 
więoej nie wydżwignęła z bagnisk. Z pod piwhrzthni 
tjota słyszano jednakowi nieraz dźwięki dzwonów. I 
stąd błeto to nazwane Wzwonowem,

M -fra n M I ludu Pomorcltieso.
P ro w d z y w o  frnntówfea

Znoi jo dziada znoł.
Sednu terbów mnioł 
a gdy poszedł na żebraki 
wszy stel a na sę brał.

Z tego żebranin 
jął sę oraniu.
Kupli sobie sztery byocie 
do zaprzągania.

Dwa ma schunitły 
jaden utonął, 
a ozwortygo pąn starosta 
do dworu zajął.

Hej torem, torem 
za mojim wołem 
Prędzyl jo go nie dogonię 
jaż przededworem.

Pedał Wal. K oplewBki Obcjnioe.
K ilk a  słów  o b ja śn ie ń . Dla objaśnienia po­

wyższej frantówki podaj.my, żs na Kaszubach cdrOt 
ulano dwa rodzaje śpiewów: pieści nabożne i pieśni 
świeckie. Jedne jak i drogie śpiewano nie w dialekcie 
kaszubskim, lecz możliwie poprawnie po polsko (czyli 
„pclrszons*) Język ten, który nie posiadał zmiękczeń 
jak ś, ź i ó, ale pozatem mało się różcił od i opraw­
nego języka polskiego, narwano caszcbsklm djaUktem 
kościelnym. Z tego te t powodu kantówki podajemy 
w poprawnym jęryku pdBkim, zacknwojąo pozatem 
wiernie ich charakterystykę.

Był jednak Jeszcze jeden odmienny rodzaj frantów- 
kl i ta kantówek „prawdziwych* — zawsze zabawnych 
i tartownych, które śpiewano w narzecza k&szubskiem,

Od nLb to zapewne i inna pieści świeckie otrzy­
mały swą nazwę. Służyły oue przeważnie do „wy 
szczerzącą", wyśmiewania się i znane są tylko w 
urywkach.

Wzorując się na nich H eronim Derdowsti nadał 
zapewnie ewym utworom kaszubskim podkład humo­
rystyczny. S.

Bolesław Knitter.

Parafja Wielewska
1 b liższa jej ok o lica .

h (Ciąg dtlsey.)
10.

P arafja  K arsin.
Przed dwudziesta kilku laty, gdy w Wielo choia- 

no zerwać tamtejszy drewniany koś.ići, na jego miej 
sue postawić nowy, murowany, utworzył się w Karsi­
nie komitet, który drewniany koście! wielewski choiał
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nabyć ! postawić go w Karsinie. — Bjło to w roku 
1902. Ówczesny biskup, śp ki. Augustyn Rosentre* 
ter, zsr&s się zgoddl na propozycje k' m tstu i przy­
rzekł ustanowić przy msjąojm powstBĆ kościele 
k&raińskim lokalnego wikarego. M.nao to ♦ za* 
miar komitetu nie doszedł do skutku, i to dla t udno 
ści, jakie czyniono se strony Wieia. Proboszczem 
wówczas byl ks. Szydzik. Wreszcie władza przychyli­
ła się do prośby zomitetu i zezwoliła na budowę no 
wej świątyni. Miała to być większa kaplice, chodak 
wierni pragnęli postawić kościół w należytych roz 
miarach. —

Nowa kaplica powstała głównie z ofiar tamtjeszej 
godny; komitatowi zaś naloty się ze strony parafian 
uznanie i pamięć za to, te ni* zrażali s'ę trudnością 
mi, jakie napotykali na drodze do chwalebnego celu
W skład owego komitetu wschodzili: Józef K .........r,
śp. Jan Różycki, emar. nauczyciel, Jan Niemczyk, • 
Franciszek Trzciński, Józef Narloch i inn!. Za głów­
nego iniejatora 1 fandatora uwalają śp. Damiana 
K . . . . .  ra,

Po wybudowaniu gmachu kościelnego czekało pa* 
rafjan nowe zadanie i uposażyć i ozdofció nową świą 
tynię. Dzięki gorliwym zabiegom komitetu i ten plan 
wkrótce wykonano.

Wymalowanie kaplicy powierzono malarzowi ar­
tyście p. Piotrowskiemu z Ohałmns, który się dobrze 
* zadania swego wywiązał. Na obrazach, wzcrewo 
wykonanych a przedsta dających postacie z pisma św. 
artysta uwiecznił nf«których fundatorów i p8rafjan.

We wrześnio 1906 roku kaplioa była gotowa 
Dnia 30. tagoż miesiąca poświęoił ją ks. urób Szydzik 
t Wieia I odprawił w niej pierwsze, uroczyste nabo 
iiństwo.

Msze św. odprawiali ksiąta wiele wscy w Karsirle 
początkowo co ozwartą, później co trzeoią niedzielę.

Na wiosnę 1912. roku został tamtejszy cmentarz 
poświęcony. Komitet kościelny poczynał teraz zabiegi 
około utworzenia samodzielnej stacji duszpasterskiej w 
Karsinie. Gdy otrzymanie i pomieszkanie przyszłego 
duszpasterza było z jp ł>wnlone, wydelegował ks. biskup 
Rssentreter w lutym 1913 r. ks. Rutkowskiego, wiksr 
jusza wielewaklego jako lokrlcego wikarego do Sar 
sina.

Do kościoła karaibskiego przydzielono następujące 
wioski: Mniszek (orzyległcść Karsina). Odry, Wojtal, 
Miedźno, Pustki, Bąk i Olsiwle (dobra ryoerskle, wów 
czas w posiadania protestanta).

Piękna pleban]a karsińska została zbudowana. 
Duszpasterzem w Karsinie jest ksiąlz E Zapałowski. 
Liczba dusz wynosiła w r. 1926t 2832.

W ostatnim czasie oddzielono Odry od Kośoioła 
karsińsaiego i otworzono tern na mocy rozporządzenia 
władzy biskupiej osobną stację duszpasterzką.

On to odnosił i rozsterzył dwór i folwark posta 
wiony przez FeBtennagla. Bogaty dzfedzi •, właściciel 
kilka kawiarni w Beriiale, ta r  wspanieły postawił bo 
bie palec, że ten uchodzi jako perła w Borach Tu 
oholikicb.

W roku 1923 nabył dobra dsewskie dr. Malicki.
Obsrar majętności wynosił w roku 1870: 3166,76 

mórg. magdeburskich.
(Podanie co do osoby Bogtns, Festensgla i nast 

opierają się na tradycji, mogą zatem być nieścisłe.)

(Oląg dalszy nastąpi).

t

Serwacy Zieliński, Nauczyciel przy Państw.
Saminsrjnrn .Naucz, w TucboSi (Pomorze).

Bory Tucholskie pod uzgledem rozwojowo 
ekologicznym-

R oślinność arktyezna.
(Ciąg dalszy).

Dalej aa zaclód zmaiesz* się ilaśó roślin stępo 
powyeb. Według stwierdzeń Prausaa, wśród B?rów 
Tucholskich w „Cisie* ma występcw&ć Pruaus Cham 
aecarasus, iedeak mimo kilkakrotnych poszukiwań nie 
ndało mi się wyśledzić tej tak bardzo ciekawej rośllf 
ny. Być może, ia  została wytępiona przez nieś włada 
my jh ludzi, albo rośnie w takich miejscach, gdzie ją 
można łatwo przeoczyć, Nid jeziorem Drzycimskiem 
(pow. Tuchola, niem Dretzitness) występuje Oxytropie- 
pilosa dziabiel, znamienna rcślla* stepowa. Bogatsze 
w roślinność stepową są stroma brzegi Brdy i Czarno 
nody. To też nasuwa się przypuszczanie, że on imi* 
gro wał ongiś wzdłuż tych rzek w głąb borów Tuchol­
skich. Z właściwych roślin etapowych dotarły w do 
rzecze Brdy aż w powiaty Tuchola i Chojnice, Soo- 
rzonera purpursa.

Obok tych występuje miejscami bardzo liczni# Ci- 
micif aga foetida.

Napotykamy także na stromych, gołych lub też 
lekkookrze wiony oh brzegach rzek i jeziór większe ze­
społy. Nad Brdą między Płaakoszem i zabudowania­
mi Tucholi bnjnia się rozwija następująca farmaoja : 
Thtsium eb-acteatum lenieć bezaodkwlatowy, Tunica 
prolifera gcźdzlernik wypięty, SUene canlca lepuioa 
smukła (bardzo często), Sileue ohlorentba lapnioa zie- 
lonawa, S. otitis lapaiea uszniaa.aDIantbus carthusia- 
norcm goździk kartuzek, D. daltoid*s gwoździk uos- 
trzony, Spergularja rernalfa muchttrzew wiesenuy, Ol- 
mialfoga foetida pluskwie* eachnąca (często), Thlictum 
minus Rutewka mniejsza.

(Oląg dalszy nastąpi.)

OD REDAKCJI.
Prosimy o łaskawa zbieranie i zapisywanie aobi# 

frantówek Indowych, baśni podań oraz zwyczajów we­
selnych przy chrzcinach, dożynkowych, obchodach świą­
tecznych Itp. i nadsyłanie ich do naszej redakcji. Należy 
przestrzegać wiernego ich spiaania bez poprawek — 
względnie z podaniem poprawek osobno, a dalej ozna­
czyć miejsce pochodzania opowiadającego i jego wiek. 
Unikać jednakże rzeczy przepisywanych z książek li­
terackich. Chodzi bowiem o zebranie i zachowacie 
rzeczy ściśle ludowych — pomorskich.

Redaktor odpowiedzialny: Paweł  K ł i i n . b o w i l i ,  
Drukiem i nakładem drukarni „Dniennika Pomorikiege" 

w Ghojnieaah.


